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Droga Redakcjo! 


Mam 10 lat. Uwielbiam czytać „Świat Młodych" a najbardziej 
komiksy w nim zamieszczone. Bardzo Cię proszę Droga Redak- 
cjo abyś po skończeniu komiksu pt. „Metacom”, wydrukowała 
komiks z serii „Kajko i Kokosz” pt. „Dzień S$miechaty”. Jest on 
bardzo wesoły. Uznaję go za najlepszy polski komiks! 


Bartosz Czarnecki 
z całą klasą 


Skoro tak, to rzecz jasna — drukujemy! Już w następnym, so- 
botnim numerze, początek przygód Kajki i Kokosza! 


Rys. J. Christa 





Pora na statystyki 


NAJLEPSI: Kazimierski, 
Król, Karaś i Leśniak 


„Przegląd Sportowy" zwrócił 
się niedawno do trenerów na- 
szych pierwszoligowych zespo- 
tów piłkarskich z propozycją wyty- 
powania czołowych w kraju za- 
wodników. Chodziło o wskazanie 
najlepszego obecnie — zdaniem 
szkoleniowców — bramkarza, ob- 
rońcy, pomocnika i napastnika. 
Do pierwszego miejsca kandydo- 
wało sześciu bramkarzy, jedenas- 
lu delensowców, dziewięciu gra- 
czy lzw. środkowej linii oraz dzie- 


więciu z linii napadu. Zdecydowa- 
nie najlepszą opinię uzyskali 
bramkarz Legii Warszawa — Jacek 
Kazimierski, obrońca Śląska Wro- 
cław — Paweł Król, pomocnik Legii 
Warszawa — Jan Karaś oraz na- 
pastnik Pogoni Szczecin — Marek 
Leśniak. 


Warto dodać, że ten ostatni za- 
wodnik prowadzi na liście ligo- 
wych strzelców bramek — 13 
goli. (zp) 


Wyciśnięcia 
wszystkich 
soków 
z nowego 
najlepszego 

roku! 


Msze 
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O największej sensacji archeologicznej naszego stulecia przeczytajcie na stronie 5 





Propozycja 
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e SZKOLNY ZWIĄZEK SPORTOWY 

© TELEWIZJA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 
© „ŚWIAT MŁODYCH” 

ogłaszają zimowy konkurs 

„Zamieniamy boiska na lodowiska” 


O WIELKI 
TORT LODOWY 


Regulamin już w następnym numerze! 





Fot. Bogdan Artz 








Każda szkoła z czegoś lub z kogoś słynie. Są to najczęściej 
niecodzienne wydarzenia, bardzo lubiani lub bardzo nielubiani 
profesorowie, genialne pomysty uczniów. A z czego słynie IV 
LO im. M.Nowotki w Katowicach? 

Powodów można znaleźć kilka. Każdy katowicki licealista na 
słowo „Nowotko”' reaguje w sposób następujący: „Bledaku, 
ale masz kucia!" Niezwyktym powodem do chluby był pewion 
genialny chemik, zwycięzca ogólnopolskiej olimpiady che- 
micznej (szczegóły w „ŚM" z 10 kwietnia ub.r.). | jest jeszcze 
coś, co stawia tę szkołę w 


kręgu nietypowych 


PANORAMY 


W szystko zaczęło się na początku 

roku szkolnego 1975-76. Jak poda- 
je kronika szkolna z tego okresu: „Dyrek- 
cja szkoły wystąpiła do uczniów z propo- 
zycją organizowania »Panoramy osiąg- 
nięć«”. Organizację pierwszej powierzo- 
no klasie IVb. Co zaprezentowała? M.in 
apel „Warszawa — miasto niepokonane" 
oraz wieczór poezji radzieckiej przy świe- 
cach i samowarze. 

„Panorama osiągnięć". Panorama — 
czyli przekrój, ukazanie w szerokiej per- 
spektywie, w jak najlepszym świetle, ze 
wszystkich możliwych stron, w pełnej 
krasie itd. Osiągnięć — czyli dorobku da- 
nej klasy, tego, co zdołała wypracować, 
co sobą reprezentuje. Jednym słowem: 
panorama to świetne 


pole do popisu 


dla grupy mniej lub bardziej zżytych z 
sobą ludzi — dla klasy. 

Teraz, po jedenastu latach istnienia pa- 
noram w życiu IV LO, odbywają się one 
według pewnego klucza. Rok szkolny 
składa się z tygodni na przemian panora- 
mowych i zwyczajnych. We wrześniu roz- 
poczynają klasy trzecie, w listopadzie 
przychodzi kolej na klasy pierwsze, od 
marca stery biorą w swe ręce klasy dru- 
gie. W tym okresie odbywa się jeszcze 
panorama harcerska i pożegnalny ty- 
dzień klas czwartych (maturzyści już pa- 
noram nie organizują). 


Jak łatwo zauważyć, klasie w ciągu 
roku przypada organizacja jednej pano- 
ramy. Mobilizuje to (a przynajmniej po- 
winno) do starannego przygotowania 
swojego tygodnia. Jak z tym jest napraw- 
dę? W szkole utarła się opinia, że najlep- 
sze panoramy to te organizowane „na ży- 
wioł'” — w tydzień przed wyznaczonym 
terminem. Gorączkowo wówczas głów- 
kujemy, wymyślamy. Kto główkuje, ten 
główkuje — chciałoby się rzec — są takie 
klasowe „motorki”, które wymyślają za 
innych i aktywnie się do wszystkiego włą- 
czają. Zdarzają się też tacy, którzy mówią 
wprost: „można zrobić to i to, ale jaw tym 
palców maczać nie będę — wystarczy, że 
wymyśliłem”. | to właśnie jest ta zżyta i 
zgrana klasa... 


Wynika z tego, że już od pierwszych 
chwil 


klasa dzieli się 
na dwie części 


tych, co robią wszystko, nie narzekają i 
doskonale się przy tym bawią, i tych, któ- 
rzy wykonują (czytaj: odwalają) „prace 
zlecońe". Rozpoczyna się przedpanora- 
mowa gorączka: ciągłe telefony, konsul- 
tacje, próby itp. Owocem tego jest jesz- 
cze nie dopracowany w szczegółach plan 


imprezy i, co tu kryć, zaległości w nauce 
Chroni nas tylko to, że profesorowie z 
pobłażaniem spoglądają na nas podczas 
panoramy, poproszeni nie pytają, kla: 
sówki przekładają na następny tydzień — 
raz w roku mogą sobie na to pozwolić. 

Dobra panorama to taka, którą widać, 
słychać i czuć na każdym kroku i w ciągu 
całego tygodnia. Poczesne miejsce zaj- 
muje więc reklama — klasowi „plastusie” 
mają pełne ręce roboty. Często klasy u- 
barwiają szkołę czyniąc z niej swoistą 
choinkę. Kiedyś po ścianach i sufitach 
wiodły czarne stopy, innym razem były to 
zabawne przysłowia, komiksy czy żarty 
rysunkowe. Tegoroczna panorama Illa 
obfitowała w małpy wiszące na lampach i 
specjalnie do tego celu rozciągniętych 
splątanych sznurkach 

„Panoramowicze" (to taki nasz neolo- 
gizm) upodobali sobie kilka miejsc 
swych popisów. Szczególnie eksploato- 
wana jest aula, choć ostatnio coraz wię- 
cej imprez odbywa się na korytarzu przed 
sekretariatem, z powodu udogodnień, ja- 
kie stwarza nagłośnienie z pobliskiego 
radiowęzła. Czasami któraś klasa wyko- 
rzystuje harcówkę, czytelnię lub sale lek- 
cyjne. 

Bohaterowie zostali już przedstawieni, 
miejsce akcji również, pozostał 


czas akcji 


Z reguły jest to duża przerwa po trzech 


„lekcjach lub przerwa obiadowa (po pię- 


ciu) = inne przerwy są za krótkie. Rzadko 
która klasa ryzykuje organizację czego- 
kolwiek po lekcjach, czy w godzinach po- 
południowych; imprezy tego typu nie cie- 
szą się frekwencją. Jedyny wyjątek sta- 
nowią dyskoteki 





1 jak tu odróżnić uczennicę od' pani profesor 


Znasz już Czytelniku mechanizm orga- 
nizacji panoram, pora byś poznał ich za- 
wartość. Oczywiście nie sposób tutaj wy- 
mienić wszystkich imprez, jakie bujna 
uczniowska fantazja zdołała wymyślić 
przez jedenaście lat. Dokładny ich opis 
można odnaleźć w kronice szkolnej, tu 
ograniczę się do wymienienia niektórych: 
aukcja przedmiotów należących do pro- 
fesorów, dzień z K. l. Gałczyńskim, filmy, 
fraszki pana Sztaudyngera, giełda staroci, 
konkursy plastyczne i literackie, mónolo- 
gi, pieśni kibiców angielskich, pokazy 
mody, spotkania z arcyciekawymi ludźmi, 
wystawa numizmatyczna „i wystawa 
psów. 


W pamięci profesorów i uczniów pozo- 
stają oczywiście tylko niektóre impezy: 
Niewątpliwie imprezą nr 1 tegorocznych 
prezentacji był wielki mecz w dwa ognie 
między drużyną pań profesorek i dziew- 
cząt:z klasy Illb. Pomysł nie był wpraw- 
dzie zbyt oryginalny, raczej oklepany, ale 
i tak należało przekonać panie profesorki, 
że występ na boisku nie zniszczy ich au- 
torytetu, a wręcz przeciwnie — zyskają 
sympatię małolatów. Profesorki, zasko- 





„Służba medyczna” czyli profesorowie od chemil i wf 


czone propozycją, z reguły odsyłały nas z 
neutralnym: „Powiem wam jutro, muszę 
się zastanowić”. Nękane usilnymi proś- 
bami wreszcie się zgodziły i powstała 
sześcioosobowa drużyna zasilona przez 
reprezentantki następujących przedmio- 
tów: historia, fizyka, biologia, j. polski, j 
angielski, w-f. Profesorowie od chemii 
oraz w-f zgodzili się pełnić funkcje służby 
medycznej. Termin meczu. wyznaczono 
na piątek. Jak doniosły dobrze poinfor- 
mowane źródła, w czwartek (między kon- 
ferencją rady pedagogicznej i wywiadów- 
kami) drużyna pań profesorek przeszła 
gruntowny trening, czego wynikiem była 
doskonała forma podczas meczu. Profe- 
sorki grały naprawdę świetnie i zdaniem 
wielu obserwatorów o głowę przewyższa- 
ły poziomem gry uczennice. Wynik me- 
czu 1:1. Ale przecież nie wynik był tu naj- 
ważniejszy. Spróbujcie wyobrazić sobie 
groźne zazwyczaj panie profesorki w dre- 
sach, z zabawnymi kokardkami we wło- 
sach zebranych w kucyki. Prawda, że nie 
spotykany to widok? 

Oprócz meczu IIlb na swój panoramowy 
tydzień przygotowała jeszcze miin.: | o- 
gólnoszkolny turniej brydża towarzyskie- 
go, konkurs — Czy znasz ten głos? (na- 
grania profesorów czytających fraszki 
Sztaudyngera), konkurs idiomów angiel- 
skich (totalna klapa — publiczność opuś- 
ciła aulę; przedsięwzięcie okazało się 
zbyt ambitne). 

Zdaniem profesora Zbigniewa Lysz- 
czyny właśnie mecze oraz kabarety cie- 
szą się największą frekwencją. Osobiście 
najmilej wspomina on wystawienie „Zem- 
sty” A. Fredry („Cenię imprezy, w które 
włożono dużo wysiłku i pracy" — jak sam 
mówi) oraz-film „Nowotko za zamkniętymi 
drzwiami”, nakręcony kilka lat temu w ra- 
mach pewnej panoramy. 

Tymczasem ostatnio dane mi było sły- 
szeć: — To już 11 lat? Najwyższy czas byz 
tym skończyć! 

Co będzie, gdy nie będzie panoram? 
Trudno powiedzieć, ale coś będzie na 
pewno. Uczniowie mają wszak głowy na 
karku... Kasia Hańska 

korespondentka HSI „ŚM” 
Katowice 
Fot. autorki 





Serdecznie wszystkim gratuluję i sądzę, że 
nie przypadkiem zdobyliście odznakę kore- 


prezentować swoje spektakle, ale także wez- 
mą udział w swoich warsztatach. Pod kierun- 


Witamy nowych! 


W okresie ostatnich miesięcy minionego 
roku do grona korespondentów Harcerskiej 
Służby Informacyjnej „Świata Młodych” dołą- 
czyło kilkoro nowych, co publicznie ogłasza- 
my: 

ILONA IŁOWIECKA ze Szczecina 

JOASIA KOLEBACZ z Ostrołęki 

ANKA GOŁĘBIOWSKA z Lęborka 

EDYTA KOŹMA z Wielenia 

ANDRZEJ WIECZOREK z Wielenia 

KASIA MORAWIEC z Janowa Częstocho- 
"wskiego 


spondenta ŚM” i Wasze artykuły będą teraz 
znacznie częściej gościć na naszych tła- 
mach. sę : 


Niebawem, bo już w czasie najbliższych fe- 
ril zimowych, wybrana grupa korespondentów 
będzie miała okazję doskonalić swoje dzien- 
nikarskie umiejętności na organizowanych 
przez naszą redakcję warsztatach. Tym razem 
będziemy towarzyszyć  Ogólnopolskiemu 
Przeglądowi Teatrów Lalkowych, przygotowy- 
wanemu przez Biełską Chorągiew ZHP. U- 
czestnicy przeglądu — aktorzy szkolnych i har- 


_ cerskich teatrzyków lalkowych — będą tam 


kiem aktorów i reżyserów będą pracować nad 
dykcją, animacją, będą poznawać różne tech- 
niki gry z lalkami itp. Korespondenci HSI będą 
bacznymi obserwatorami tych poczynań, by 
wszystko potem dokładnie zrelacjonować 
Czytelnikom „ŚM”. 


Zaś wszystkim naszym korespondentom, 


jak również tym, którzy chcieliby nimi zostać, 
życzę ciekawych tematów, lekkich piór i jak 
najwięcej zakwalifikowanych do druku artyku- 
tów. 


MARIA JAWORSKA 








Wstydźcie się! 

Mieszkamy na wsi i ogromnie 
rozzłościłam się na wszystkich u- j 
ważających, że my jesteśmy górs. 
A ja sądzę, że ci ze wsi mają więcej 
zalet, są lepiej wychowani, starają 
się być jak najlepsi w stosunku do 
starszych, dorosłych. Dziewczyny i 
chłopcy „wieśniacy” są w ogóle 
milsi niż miastowi i przede wszyst- 
kim nie gardzą nikim, kto jest bied- 
niejszy i nie ubiera się zbyt mod- 
nie. 

Jest prawdziwym świństwem 
wytykanie komuś, że jest ze wsi, 
Wstydźcie się! Właściwie miasto to 
prawdziwe chuligaństwo. Tam ten 
jest lepszy, kto chodzi w pewekso- 
wskich ciuchach, szpanuje i źle się. 
zachowuje. Ą 

Na wsi jest zupełnie inaczej. 
Miastowi! Wy nie wiecie jaka pięk- 
na jest wieś! Ile uroku ma las wios- 
ną, jak miło brzęczą pszczoły i inne 
owady, jak pachną kwiaty — to 
wszystko jest cudowne. Żałujcie, 
że nie mieszkacie na wsi. Gdy kimś 
gardzicie, to nawet nie wiecie jak 
mu jest przykro. Gdybyście byli 
przez kogoś poniżani, jak źle byś- 
cie się czuli w takim gronie, jak 
nieswojo. Więc wy — z miasta, 
przestańcie „wytykać” palcami, 
tych którzy są ze wsi Zrozumcie 
wreszcie, że nie wypada czegoś ta- 
kiego robić, że robicie bardzo źle! 
Przynajmniej dorośli powinni za- 
pobiec takim zajwiskom. 


Iwona Jasińska 
ze Starego Folwarku 
P.S. Mieszkańcy ze wsi, głowa do. | 
góry! Po co się martwicie! Niech wsty- 
dzą się ci, którzy nas wyśmiewają. Nie 
traćcie poczucia humoru. Hej! Iwona 
Uprzykrzony zalotnik | 


Jestem przeciętną czternastolet- 
nią dziewczyną — uczę się w VIII 
klasie. W mojej klasie jest pewien | 
chłopiec, który bardzo zabiega o 
moje względy. Nie lubię go, ale 
boję się mu to wprost powiedzieć. 

Przez pewien czas starałam się | 
nie zwracać na niego uwagi, „dzię- 
kowałam" za komplementy. Nie 
chciałam go urazić, ale on jest bar- | 
dzo uparty, a poza tym bawi się ze 
mną w „kotka i myszkę”. 

Pytałam go poważnie: „czego 
ode mnie chcesz?”, ale on tylko uś- 
miecha się idiotycznie. Poza tym 
przez niego cierpią moje koleżan- 
ki, a szczególnie moja przyjaciół- 
ka. Dokucza jej jak może. Wydaje 
mi się, że chce ją ode mnie ode- 
rwać. 

Nie wiem co mam o tym myśleć: 
czy chce mi pokazać, że jestem ko- 
lejną jego sympatią, czy po prostu 
mnie nie lubi i chce mi tylko doku- 
czyć. 

To już ósma klasa i niedługo się 
rozstaniemy, ale nie mogę już dłu- 
żej wytrzymać. Poradź mi droga 
„Redakcyjna Poczto” co mam zro- 
bić, żeby on wreszcie się odczepił. 
Może pomogą mi w tym czytelni- 
cy. Czekam na rady. 

Zuzanna 

OD REDAKCJI: Na natrętów jest 
tylko jedna rada — nie zauważać 
Traktuj go jak powietrze, nie zwra- 
caj uwagi na zaczepki. Po pewnym 
czasie rola uwodziciela i „wielbi- 
clela znudzi mu się, dojdzie do 
przekonania, że te jego zaloty nie 
są znów aż takie atrakcyjne, skoro 
nie wywołują reakcji... A może 
znajdzie sobie Inny obiekt, skoro z_ 
niego taki załotnik? (bs) 





Księga, 


którą 


trzymam przed 


sobą, nastraja mile już tytutem. 
„Kalendarz polski, ruski, astronomiczno-gospodarski i do- 
mowy na rok pański 1900, który jest po przybyszowym pier- 
wszy, a po przestępnym czwarty, mający dni 365, ułożony 
podług wieczystego kościelnego kalendarzą przez Stolicę 
Apostolską pod dniem 13 stycznia 1853 r. dla Dyecezyi Kra- 
kowskiej zatwierdzonego, na sposób F. X. Ryszkowskiego 
Fil. i Med. Doktora na południk krakowski wyrachowany”"! 


ozna się z tej książki dowiedzieć nie 
tylko o świętach, nabożeństwach i 
odpustach, obchodach publicznych, jar- 
markach, imieninach i stosownych na daną 
* porę przysłowiach. Dziełko Józefa Czecha, 
który przez dziesiątki lat wydawał kalenda- 
rze pod Wawelem, informowało na przy- 
kład o Lunacyach i zmianach możliwych 
powietrza, podając — i to z zadziwiającą do- 
kładnością — jaka pogoda będzie w który 
tydzień, dawało jakże potrzebny centusiom 
Allabetyczny przegląd należytości stem- 
plowych i zawierało spis wszystkich po- 
sesjonatów w mieście, nie mówiąc już o 
pysznych, ślicznie zdobionych reklamach. 
Ten zachęcał do kupna swoich eliksirów na 
katar i balsamów na coś tam. Ów polecał 
P.T. Klientom „nagrodzone medalami" ma- 
chiny rolnicze. Tu można było nabyć gorse- 
ty sznurowane, a tam znów ajent załatwiał 
za reńskie podróż do Ameryki... 

Kraków słynął od wieków z kalendarzy 
(od łac. calendae — pierwszy dzień miesią- 
ca), układano je zrazu po to głównie, żeby 
było wiadomo, kiedy i jakie przypadają 
święta kościelne. Te bowiem „ruchome” 
sprawiałyniemałokłopotu średniowiecznym 
głowom, mało obytym z podliczeniem mija- 
jącego czasu, a nawet z samym nazywa- 
niem dni i miesięcy. Potem kalendarze roz- 








252535 
555557 
Knz|PFOFRPx 


FLURZZ 


| 


NP<Pz 


EUSZIBA ZEE 
F 


21343 
GRIZZ 
"zhP<w i 


zz 
4 


Fawuzyai X=% 


asm Wudow 
| iero 


KALENDARZ 


E 
ź 


KĘ 


zh 


rastały się, sięgając swymi treściami w co- 
raz to inne dziedziny: do religii i moralnoś- 
ci, tajemnic astrologii i medycyny, pouczeń 
gospodarskich i myśliwskich, a także w 
krainę herbów, drzew genealogicznych I 
koligacji. 


ierwszy kalendarz w języku polskim u- 

kazał się w 1516 roku. Wieki następne 
spowodowały, że na pałace, dwory, kantor- 
ki rzemieślnicze czy wreszcie co bogatsze 
chaty spływała coraz liezniej kalendarzowa 
lawina. Wedle Zygmunta Glogera w samej 
tylko XVIII-wiecznej Warszawie ukazywały 
się kalendarze — sądząc z tytułów — „poli- 
tyczne”, „gospodarskie" „ekonomiczne”, 
„dokładne”, ", „cie- 
kawe”, „użyteczne”, „| „ma- 
leńkie"; „memorialiki” i inne, bo wykaz 
mógłby być dłuższy. (...) Wrażliwe dusze 
mogły czytać w czasach romantyzmu ka- 
lendarze, których już tytuł mógł nastroić 
poetycko, czule i kwietnie: Niezabudka, 
Niezapominajka, Plerwiosnek. Później 






gdy nastała inna epoka, jeden z kalendarzy 
nosił tytuł Tramwaj — wydano go w 1896 
roku i przedstawiał na okładce błazna ciąg- 
nącego ów tytułowy pojazd. Protest doroż- 
karzy? Pośród curiosów znajdujemy też ta- 
kie kalendarze jak: Córy Ewy, Facetka, Fa- 


+. Bre p 
PF y w. 
Xx 1x Gsłęzsi Polaki. 


ROK 
„_MARZEC,- «| KWIECIEN. 
1 r. Aisa RA | ; © Tealacy Fo 
4 1. Frama de 
3 © Bychania fok. 
ę K. Ksiciiw. 
r. Wieczan 
€ w. Wbaiaa. 


PA nry 
8 Wei czertcć| 


8 Walki ryk 
re wydis S$oali. 


m 
> 
N 
g 
S 
m 
a 


j 


i 
d35IAZZ 


EPEELEEJ 
zzz 


siazz 


Bo) sę Krln=fi | Xżę 1 


ARSZAWSKIĘ 


cet, Kukuryku, Monokl Warszawski, Pst- 
Pst. Były to kalendarze humorystyczne. 
(...) 

Przypatrzmy się wszakże nie tym lekko- 
duchom, lecz godnym, pachnącym kuchnią 
| obejściem kalendarzom, które od dawien, 
dawna służyty swoim właścicielom za infor- 
matorów, doradców, pocieszycieli, a czę- 
sto również sekretarzy: na specjalnych pu 
stych karjikach można wszak było zanoto- 
wać, kiedy urodził się syn albo też „stano- 
wiono klacz”, Te kalendarze przywoziło 
się zwykle z jarmarków i pilnowano jak oka 
w głowie. Często były jedynymi księgami w 
domu, a zawsze najusłużniej i najprzystęp- 
niej wywiązywały się ze swoich zadań 
Boże, czego to one nie tłoczyły do głów w 
ciągu stuleci! Małe obrazki poczynione 
przy niektórych dniach „znamionują” nie 
tylko kiedy należy wypuścić sobie krew, ale 
nawet to, kiedy należy się ostrzyc, odstawić 
dziecko od piersi albo liczyć się z brakiem 


apetytu. (...) 

Ale kalendarze niekoniecznie tylko 
bełtały w głowach mosterdziejów. 

Kiedy w latach 1783-1786 ludzie zadręczali 

się, czy Europa nie rozerwie się na dwie 

połówki, jak to przepowiedział ówczesny 

wróżbita Ziehen, a w Polsce nastąpiły na- 
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wol trzęsienia ziemi, jakby urzeczywistnia- 
jąc jego banialuki, ks. Karol Malinowski 
wiole zrobił, aby w wydawanych przez sie- 
bie Kalendarzach Grodzleńskich uspo 
koić wzburzone umysły, Inny ksiądz, jezuita 


Franciszek Paprocki z Wilna, z dumą za-- 


mieścił w swoim Kalendarzyku Polltycz- 
nym z 1792 roku „cztery przedniejsze kon 
stylucjo narodów wolnych": angielską, a 
morykańską, francuską | — oczywiście 
polską (..) Noworocznik Ilustrowany dla 
Polok, wydany w 1862 roku w Warszawie, 
najwyraźniej chca być szormierzam postę- 
pu, torującym sobie szlak loclutką, |joszczo 
jakby nio dość roalną parasolką ernancy- 
pacji. W tym kalondarzyku znajdujemy dłuż 
szą zachętę do wyszywania, lecz wyszywa: 
nia w sposób nowoczasny. Aby to mogło 
nastąpić, poleca się paniom „kwadrillator 
Czyli krosionka do krzyżowej roboty”, które 
właśnie wymyślił pan Rogor Rognier z Pa- 
ryża, ul. Vivienne 12, i „łam więc można się 
zgłosić po ten aparat", Z kolei kalendarz 
drukuje rozprawkę „z nie wydanego ręko- 
pisma Wincentego Statkowskiego”. Już ty- 
tuł tego dzieła mieści w sobie ideę jakże 
podstępną: O potrzebie wyższego wy- 
kształcenia naukowego dla kobiet z powo- 
du wpływu ich na wychowanie i oświatę 
mężczyzn. Podobnie groźne jest motto — 
„kogo akademija, dwór, obóz w rozum nie 
wypoleruje, tego żona rozumu, dowcipu 
nauczyć powinna”. (...) 

Ale nie wszystkie kalendarze szerzyty aż 
takie idee wywrotowe. Częściej naktaniały 
ludzi do życia statecznego, zaradnego, 
oszczędnego. Kalendarz Stanistawowski 
z roku 1850 poucza o „sposobie utrzyma- 
nia się ciągle przy pieniądzach gotowych” 
„Weź jaje jaskółcze, zgotój je na twardo i 
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włóż zgotowane na powrót do gniezda, z 
którego wzięte zostało. Po upłynionych 
dniach trzech popatrzysz znowu w tymże 
gnieździe, a znajdziesz w niem mały korzo- 
nek, który jaskóła przyniosła w celu odży- 
wienia umorzonego przez gotowanie jaja 
Korzonek ten zabierz i włóż do worka, w 
którym być powinno dwie sztuk monety. Ile 
razy więc wydasz lakowe i worek wypróż- 
nisz, znajdziesz w nim na nowo wspomnia- 
ne dwie szluki monety, skoro po nie do 
worka sięgniesz", W Józefa Ungera Kalen- 
darzu Warszawskim Popularno-Nauko- 
wym Ilustrowanym na rok zwyczajny 1877 
czytamy z kolei, że szlachcic z powiatu no- 
wogródzkiego, niejaki Truskowski, wymyś- 
lit lok przeciw wściekliźnie. Byt to wywar z 
rośliny o sympatycznej nazwie jastrzębiec 
kosmaczek. „W garnek czysty, półgarnco- 
wy nasypać na jedną osobę proszku z tego 
ziela tyżkę stołową, dobrej miary I ugniecio- 
ną, nalać wody sludziennej półtorej butelki, 
nakryć I przystawić do ognia, pilnować, aby 
wywar golujący się nie wykipiał I wygoto- 
wać część czwartą, poczem zdjąć z ognia. 
Odwar ten robić nie w innej porze, jak na 
dwie godziny przed wschodem i jak we 
dwie godziny po zachodzie stońca”. Tak 
się też pisało w kalendarzach — i to ze sław- 
nej firmy warszawskiej jaką byt Unger — 
przed stu laty! (..) 


alendarze le prawdziwe, zasobne ka- 
lendarze kupowało się oczywiście 
przed Nowym-Rokiem, lecz lekturę odkła- 
dano na później, gdy już wieczory byty 
spokojniejsze. W ów dzień z pewnością nie 
starczało na nią czasu. Minęto juź ciche 
zazwyczaj, jak gdyby zdominowane przez 
Wigilię Boże Narodzenie. Minął żywiej 
dzień Świętego Szczepana, kiedy to — na 
pamiątkę kamienowania tego diakona — 
sypało się owsem na sumie, urządzając 
potężne kanonady, a wieczorem przy napit- 
ku należało „zgodzić” dziewki i parobków 
na dalszą służbę, gdyż „na Święty Szcze- 
pan każdy sobie pan”. | oto nastawał syl- 
wester, z wiwatami, salwami czy trzaska- 
niem fornalskich batów, choć raczej bez 
balów na dzisiejszą modłę. Sylwester pe- 
ten seansów wróżebnych z laniem wosku 
lub ołowiu, a czasem niebezpiecznego i 
odbywanego samotnie patrzenia w zwier- 
ciadło, w którym powinien ukazać się 
przyszły ślubny, lecz częściej migał — tfu! — 
diabeł zwabiony najprawdopodobniej tym, 
że patrzenie musiało być praktykowane w 
stroju Ewy. I w miastach, i na wsi zażywano 
mnogich przyjemności, gdyż chłopaczek 
dopadał już starca. Nowy Rok przepędzał 
precz stary. Śmiały się oczy i cieszyły uszy. 
Coraz głośniej dawali o sobie znać kolęd- 
nicy, grając, śpiewają i podzwaniając, a 
czasem tocząc między sobą małe batalie 
zawodowe. Zbliżała się miła pora życzeń i 
podarków. Należało też zatroszczyć się sa- 
memu, by zwabić kapryśną fortunę. 
JÓZEF SZCZYPKA 
(z książki „Kalendarz polski”, 
wyd. PAX '84) 
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dem drukarni Michata Grólla w 1772 r. kalendarz ścienny, sygnowany 


wydanego między II I llkrozblorem Pol- 


3. Dedykacja dla króla Augusta III Sasa — wlernopoddańcza wyliczanka tytułów, za- 
mieszczona w kalendarzu Putanowicza na rok 1760 


Repr. Marek Szymański 





c iemnozielony namiot był zawiany 
śniegiem i zamknięty od wewnątrz 
„Znaleźliśmy czegośmy szukali” — pisze 
członek ekipy brytyjskiej w dzienniku wy- 
prawy pod datą 12 listopada 1912 r. 





(red.) 


Zwlekając, ociągając się przed chwilą uj- 
rzenia oczekiwanego widoku, członkowie 
grupy poszukiwawczej odkopali i otworzyli 
namiot. Dowódca, lekarz marynarki Atkin- 
son polecił wślizgiwać się do jego wnętrza 


Roald 
Engebreth 
Amundsen, 
wielki rywal 
Scotta 


Robert 


z żoną 
Kathleen 


Zdobywcy bieguna południowego (1) 


HISTORIA, O KTÓREJ 
BĘDZIE SIĘ OPOWIADAŁO 
CAŁE LATA... 


każdemu z osobna i dokładnie przyglądać 
się wszystkiemu, aby nie było dyskusji na 
temat tego, co zobaczono owego dnia na 
antarktycznym szellie lodowym Morza Ro 
ssa leżącym na 79738' szerokości połud 
niowej 

Mai Jego Brytyjskiej Mości, Tomasz Wil 


liamson, zanotował: „Ujrzałem uplocny wl- 
dok. Śpiwory z zamrożonymi zwłokami. 
Między martwymi clatami pośrodku roz- 
poznałem kapitana Scotta. Twarzy pozo- 
statych nie widzlatem, choć zależało mi 
na tym, aby zobaczyć tych blednych 
chłopców..." 

Tak skończyła się ostatnia wyprawa bry- 
tyjskiego olicera marynarki Roberta Falco- 
na Scotta, który z czterema towarzyszami 
osiągnął 17 stycznia 1912 r. biegun połud- 





Falcon Scott h 1 known Ab wz Nona 


niowy. Zaledwie cztery tygodnie przed nim 
15 grudnia 1911 r Norweg, Roald Amund 


sen, z czterema rodakami idąc inną drogą 
dotart jako pierwszy człowiek na biegun 
południowy. Pozostawił swemu brytyjskie 
mu rywalowi namniot z flagą norweską i ży 


czenia szczęśliwego powrolu 

„Blegun.. Wielki Boże! To straszliwe 
miejsce. Wystarczająco straszne, a my 
męczy'lśmy się aż dotąd, bez nagrody 
plerwszeństwa” - pisze Scoll o lodowej 
wietrznej pustyni, gdzie znajduje się ów 
wyimaginowany południowy koniec osi 
ziemskiej, cel współzawodnictwa. | dodaje 
„Droga powrotna będzie dopiero nerwo- 
wo wyczerpująca..." Niestety, nie przewi- 
dział najgorszego. 

Scott i jego załoga nie mieli nart, jak 
Amundsen. Narty razem z prowiantem, na- 
miotem i kuchnią ciągnęli na sankach, krok 
po kroku, własnymi siłami, które były na 
wyczerpaniu. Scott stracił dwóch towarzy- 
Szy — jeden zginął z wyczerpania, drugi po- 
pełnił samobójstwo. On sam z dwoma po- 
zostałymi pokonali wśród ogromnych tru- 
dów ponad 1100 km drogi powrotnej — li- 
czącej w całości 1500 km — do bazy nad 
Morzem Rossa, zanim pod koniec marca 
1912 r. położyli się w namiocie i po prostu 
poddali. Zmarli zaledwie 10 mil (18,5 km) 
od kolejnego, najzasobniejszego magazy- 
nu żywności na całej drodze! 

Wyścig do bieguna południowego był 
ostatnią możliwą na Ziemi wyprawą na- 
prawdę odkrywczą, która — podobnie jak 
wcześniejsze wyprawy arktyczne — prowa- 
dziła nie do cudownego nowego świata, 
lecz do martwej, mroźnej pustki. Była'to 
także pierwsza wyprawa, w której biały 
człowiek nie spotkał egzotycznych ple- 
mion, w której stanął oko w oko z sobą 
samym, z ambicjami, własnym charakte- 
rem, z pytaniem o sens takich przedsię- 
wzięć. 

Ta podwójna wyprawa antarktyczna była 
więc ostatnią oryginalną przygodą na dro- 
dze człowieka do poznania i podbicia Zie- 
mi. Była też przygodą nowego rodzaju, sta- 


nowiącą cel sam dla siebie, dla efektu lea 
tralnego, była widowiskiem, zaspokajają. 
cym głód mas wielkomiejskich i ich środ 
ków przekazu na nowych bohaterów i 
nowe historie, klóre będzie się potem opo. 
wiadało przez całe lata. 

Zagładę kpl. Ścolla i jego załogi sir John 
Hackett jeszcze dziś uważa za „tragedię 
grecką” - całkowicie w stylu legendy, jaką 
zaczął snuć sam Scott, gdyw namiocie 
owiewanym przez burzę śnieżną pisał zgra- 
białyrni palcami swe pożegnalne posła 
nie 

„Naszą katastrofę z pewnością należy 
przypisać nagłemu pogorszeniu się po- 
gody... Nie wierzę, aby ludzie mogli kle- 
dykolwiek przetrwać taki miesiąc, jaki 
leży za nami... Nle żatuję tej podróży, któ- 
ra wykazała, że Anglicy noszą w sobie 
siłę Jak dawniej, stoją przy sobie I umieją 
przyjąć śmierć”. 

Kapitan Scott stał się wzorem nie tylko 
dla Anglików i znalazł swe miejsce nie tylko 
w anglosaskich podręcznikach szkolnych 
Został męczennikiem dążenia poznawcze- 
go, cichym bohaterem XX wieku, walczą. 
cym z przeciwnym losem do ostatniego 
tchnienia, człowiekiem, który mimo gorz- 
kiego końca — zatriumfował szlachetnym o- 
panowaniem. 
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Sportowcy, o których 
sie mówi 





KTO CHCE, 
NIECH WIERZY 


— Tata mistrzem świata! Tata... — 


taką rymowanką powitała w domu An- 


drzeja Malinę sześcioletnia córka Anetka. Andrzej pokazując złoty medal, 
który wywalczył na macie w Budapeszcie wyznaje, że w dużej mierze zdobył 
go właśnie dzięki... Anetce. A było to tak. 


Każde mistrzostwa, każde zawody za- 
paśnicze rozpoczynają się od szczególnej 
ceremonii jaką jest ważenie i losowanie. O 
godzinie ósmej rano gromadka sportow- 
ców zbiera się w jakimś pomieszczeniu, 
gdzie stoją przygotowane na tę. okazję 
wagi, i pod okiem sędziów sprawdzają 
swoje ciężary. Bardzo często się zdarza, że 
zapaśnicy ważą więcej niż chcieliby, niż 
wymaga tego ich kategoria. Co wtedy ro- 
bią? Naciągają na siebie kilka sztuk dre- 
sów i szczelnie opatuleni biegają, aby 
szybko z potem wypłynęła niepotrzebna 
nadwaga. Później rozpoczyna się drugi 
etap emocji. Od wagi przechodzą do ko- 
misji wydającej losy. Zapaśnicy, którzy wy- 
ciągnęli numerki nieparzyste, tworzą jedną 
grupę w danej kategorii wagowej, ci z pa- 
rzystymi — drugą. Następnie odbywają się 
walki w grupach i po ustaleniu kolejności 
zwycięzcy obu grup walczą ze sobą o pier- 
wsze miejsce i złoty medal, drudzy o brązo- 
wy itd. Niewinne losowanie wywiera zatem 
ogromny wpływ na to, jak potoczą się mi- 
strzostwa. Są bowiem przypadki; że los 


gromadzi najlepszych zapaśników w jednej 
grupie i świetny sportowiec może zająć od- 
ległe miejsce. Z tego powodu chwile loso- 
wania wywołują niezwykłe podniecenie. 
Sportowcy, niczym plemiona z buszu, za- 
wierzają wtedy czarom, przesądom, byle 
tylko szczęście było z nimi. Andrzej Malina 
również wynalazł metodę na szczęście. Po 
los sięga zawsze lewą ręką i wykonując tę 
czynność myśli o Anetce. Wierny tej zasa- 
dzie był i w czasie mistrzostw Świata w 
Budapeszcie. No i na pierwszy rzut oka 
zamiast szczęścia — ogromny pech! Za naj- 
silniejszych, najtrudniejszych przeciwników 
uważani są zawodnicy radzieccy. Nie dość, 
że lęs pchnął go do grupy, w której był 
zawodnik ZSRR, to jeszcze kazał się zmie- 
rzyć z Tengizem Teodoradze już w pier- 
wszym pojedynku. i 


L ecz Andrzej się nie przestraszył. W my- 

ślach rozmawiał z córką: „Widocznie 
muszę najpierw walczyć z tak silnym. W 

_ zwyciężeniu Tengiza klucz do mistrzos- 
twa”. R 5” 


Wydać się może, że ta opowiastka mi- 
strza, to historyjka banalna i naiwna. Kto 
chce niech wierzy, kto nie chce — niech nie 
wierzy. Andrzej utrzymuje, że telepatyczna 
rozmowa uczyniła go innym Maliną. Poczuł 
się raźnie. Przed walką nie dokuczała trema 
i nerwy. Zupełnie inaczej niż zwykle. | ku 
radości — wygrał z Teodoradze! Wtedy o- 
garnął go jeszcze większy animusz i zapał. 
Kładł przeciwników jak snopki. Mało kto 
liczył jednak na jego finałowe zwycięstwo z 
Bułgarem Atanasem Komszewem. Częś- 
ciej wszak przegrywał. W Budapeszcie 
również przegrywał na początku walki, lecz 
byt spokojnej myśli. Zwyciężył! Został mi- 
strzem świata, a po powrocie do domu w 
Warszawie mocno wyściskał radośnie 
szczebioczącą Anetkę. 


M alina już jako malec był chłopcem 
niezwykle bitnym. Lubił przewracać 
się z kolegami na trawie. Nieraz poszarpali 
się nie na żarty, poskakali jak koguty, Takie 
emocje to dla niego! Jako trzynastolatek 
zapisał się do sekcji zapasów w klubie E- 
lektronik w Piasecznie. Musiał się gdzieś 
wyszumieć. Najpierw trenował w kratkę. 
Wkrótce jeździł po Mazowszu na zawody, 
raz wygrał, raz przegrał. Czasem się męczył 


* —nie mógł pogodzić nauki ze sportem. Kie- 


dyś na igrzyskach szkolnych zajął dopiero 
czwarte miejsce. Podłamał się, w porywie 
chciał rzucić zapasy. Ale było za późno. 
Wciągnął się w ten sport, uwielbiał chwile, 
gdy mógł wyciągnąć się na mięciutkiej ma- 
cie, chwycić kogoś za barki. Po kilku 
dniach przerwy trenował dalej pod okiem 
trenera Ryszarda Głowackiego. 


Miasteczka podwarszawskie nie zawsze 
cieszą się dobrą sławą. Andrzej pamięta, 
jak kiedyś w Piasecznie „rządzili” gitowcy. 
Wystawali grupkami na ulicach, jakby na 
Coś czekali. Na rozróbę, na hecę? W ich 
postawie i zachowaniu było coś, co u star- 


LE CIĄG DALSZY:NA STR. 7 


Andrzej Malina — w niebieskim kostiumie 





Fot. A. Klimek 


zewnątrz, mauzoleum założyciela 


chińskiej dynastii C'in przypomina 
trochę halę sportową. Różnojęzycz 


ny tłum turystów z Hongkongu, Tajwanu 


Australi, Kanady, USA kłębi się przed 
drzwiami. Jednak wewnątrz amlileatralne 
go pomieszczenia gwar cichnie jak nożem 


uciął. Wynurzające się spod ziemi majesta 
lyczne kolumny cesarskich żółnierzy robią 
niesamowite wrażenie. Od tej pory spokój 
gigantycznego grobowca zakłócać będą 
jedynie, zwielokrotnione przez echo, od 
głosy kroków. 


Rok 1974 w prowincji Shaan-si, w pół: 
nocno-zachodnich Chinach, był wyjątkowo 
suchy. Brygada robotników rolnych z ko. 
muny Yanzhai przystąpiła więc do wierce. 
nia studni głębinowej na szczycie wzgórza 
Li, leżącego u podnóża góry Liskan. Po 
wykopaniu kilkumetrowego dołu odkryto 
na jego dnie naturalnej wielkości figurę wo. 
jownika z wypalanej gliny. Potem ukazał się 
korytarz, a w nim kilkanaście innych posta- 
ci! Archeolodzy, których niezwłocznie za- 
wiadomiono o niezwykłych znaleziskach, 
początkowo nie potrafili wyjaśnić pocho- 
dzenia tajemniczych posągów. Dopiero po 
systematycznych badaniach okazało się, 
że wnętrze ponad 40-metrowego wzgórza 
Li jest gigantycznym grobowcem pocho- 
dzącym z Ill wieku przed naszą erą. Spo- 
czywa tam, wraz z z tysiącami posągów 
przedstawiających członków gwardii przy- 
bocznej, C'in Huang-Szy — pierwszy cesarz 
Chin. Odkrycie to uznano za jedną z naj- 
większych sensacji archeologicznych na- 
szego stulecia! 

Odkopana na początku badań sala ma 
210 metrów długości i 60 metrów szero- 
kości. Znajduje się w niej 7000 żołnierzy 
ustawionych w 38 kolumnach, w 11 jedna- 
kowych korytarzach. Każda z figur, o wadze 
250 kg, posiada nie tylko charakterystycz- 
ny dla danej formacji bojowej ubiór, dy- 
stynkcje itp., lecz także odmienne rysy twa- 
rzy. Ceramiczni wojownicy uzbrojeni są w 
broń z brązu: noże, włócznie, miecze, strza- 
ły, kusze, łuki. Uczeni stwierdzili, że przed 
zakopaniem metal został powleczony ja- 
kimś nie znanym dzisiaj środkiem konser- 
wującym! W jednym z tunelów znajdują się 
ponadto posągi 8 koni. Rzeżbiarze sprzed 
wieków nie zapomnieli o żadnym szczegó- 
le. Wierzchowce i wojownicy z zaświatów 
wyglądają tak jakby za chwilę mieli ruszyć 
do odparcia nieprzyjacielskiego ataku. 

W 1976 roku natrafiono na częściowo 
zniszczone i okradzione dwa następne 
doły grobowe. Znajdowała się w nich straż 
przednia cesarskiej gwardii. Na jej czele 
stoi ponad 2-metrowej wysokości generał, 
kawalerzysta z lancą, koniuszy i klęczący 
łucznik. Cała ta armia tworzy uporządkowa- 
ną formację bojową czuwającą nad spoko- 
jem wiecznego snu swego władcy. 

Na tym jednak nie koniec. Wiosną 1980 
roku odkryto jeszcze dwie grupy wojowni- 
ków na rydwanach bojowych. Niektóre 
części powozów, końska uprząż, rękojeści 
mieczy, sztyletów itp., pokryte są złotem i 
srebrem. Być może w tych suto zdobio- 
nych powozach znajdowało się dowództwo 
żołnierskich oddziałów? 

Dla historyków znaleziska te są bezcen- 
nym źródłem wiedzy o zamierzchłej epoce 
z czasów powstania dynastii C'in. Dynastii, 
która zapoczątkowała świetność chińskie- 
go imperium 


W roku 259 p.n.e, kiedy urodził się 
przyszły cesarz, Chiny były olbrzymim kra- 
jem, składającym się z 6 niezależnych od 
siebie i ostro rywalizujących o hegemonię 
królestw. Huang-Szy, władca położonego 
na północnym-zachodzie królestwa C'in, 
nie miał więc łatwej drogi do zjednoczenia 
kraju. Jednak otoczony mądrymi doradca- 
mi, waleczny i inteligentny monarcha po- 
stanowił skupić pod swoim berłem wszyst- 
kie chińskie prowincje. W roku 221 p.n.e., w 
wieku 38 lat wygrywa rozstrzygającą bitwę 
z ostatnimi przeciwnikami i ogłasza się ce- 
sarzem. (W dosłownym tłumaczeniu jego 
nazwisko oznacza; „pierwszy cesarz 
Chin”). Aby zapobiec buntom i niepokojom 





natychmiast po wojnie cesarz przeprowa 
dza ogromną akcję przesiedleńczą, zmu 
szając arystokrację - 120 tysięcy rodów 
do opuszczenia swoich ziem i przeniesie. 
nia się do stólicy. Rozpoczyna też szereg 
relorm; zmienia podział administracyjny, u- 
jednolica system monetarny, wprowadza 
nowy kodeks prawny, likwiduje armie po. 
szczególnych królestw ilp. Za jego pano 
wania przystąpiono też do budowy słynne 
go Wielkiego Muru, który miał chronić Chi 
ny przed najazdami wojowniczych plemion 
mongolskich.*) 
Relormatorskie zapędy 
cesarza nie wszystkim się jednak podoba 


energicznego 


ty. Zwolennicy religii konfucjańskiej otwar 
cie wypowiadają mu posłuszeństwo. Bunl 
zostaje uśmierzony w okrutny sposób. Naj. 
bardziej nieprzejednani przeciwnicy zosta 
ją pogrzebani żywcem 

Pełne niebezpieczeńsiw życie nadweręża 
system nerwowy monarchy, Cesarz opęla: 
ny jest obsesją śmierci. Jego sirach przed 
kresem doczesnej wędrówki jest lak wielki 
że wydaje edykt... zabraniający swoim pod 
danym używania słowa „śmierć”! Prawdo 
podobnie wiedy właśnie powstaje myśl c 
budowie grobowca. Historyk chiński Szy: 

ma C'in pisze: „Zatrudnionych zostało po 

nad 700 tysięcy osób. Prace irwały 36 lal 
Zaczęto od wykopania pod ziemią trzecł 
korytarzy. Miejsce wiecznego spoczynku 
cesarza stanowiło odbicie świata żywych — 
pomiędzy patacem, domami, sklepami i o 
grodami ptynęty dwie rtęciowe rzeki, które 
za pomocą specjalnego mechanizmu 
wpadały do miniaturowego oceanu. Sarko- 
lag przykryto miedzianą kopułą”. 

Po pogrzebie drzwi grobowca zostały 
szczelnie zamknięte. A na grobie usypano 
40 metrowej wysokości wzgórze Li. Wstę. 
pu do jego wnętrrza broniły prawdopodob- 
nie mechaniczne kusze wymierzone w e- 
wentualnych wrogów. To zabezpieczenie 
okazało się jednak niewystarczające. Kilka 
lat po śmierci cesarza grobowiec okradzio- 
no i częściowo zniszczono. Jednak rabu- 
sie, co zrozumiałe, nie rozgłaszali nikomu o 
swoim wyczynie. A nikt inny nie znał miejs- 
ca, gdzie pogrzebano władcę. A zatrudnie- 
ni przy budowaniu grobowca rzemieślnicy, 
wraz z ceramiczną armią cesarskich zotnie- 
rzy, zostali w nim pogrzebani żywcem. 


Przyboczna gwardia 
cesarza 
Huang-Szy 






























JUSTYN OPARA 


* ) Niezwykłą historię tej największej budowli na 
świecie zamieścimy już wkrótce. 





Na zdjęciach 


1. Ten elegancki powóz oraz końska u- 
prząż udekorowana Jest złotymi i srebr- 
nymi ozdobami 


2. Rzeźblarze sprzed wieków wykon”wa- 
li swoją pracę z nlezwyktą starannością, 
pleczotowicie odtwarzając każdy szcze- 
gół ubloru I uzbrojenia 


3. Spokoju wiecznego snu władcy strze- 
że 38 kolumn żotnierzy 


4. Żofnierze cesarskiej gwardii różnią się 
między sobą nie tylko detalami uzbroje- 
nia, ale także rysami twarzy 


Fot. Bogdan Artz 





W kręgu krajów socjalistycznych spoty- 

ka się motocykle i samochody ozna- 
czane skrótem literowym MTX. Pojazdy o- 
znaczane literkami MTX przeznaczone są 
do wyczynu, a więc do udziału w różnego 
rodzaju wyścigach i rajdach. 

Najczęściej tego rodzaju oznaczenia o- 
trzymują motocykle i samochody produkcji 
czechosłowackiej, gdyż właśnie w Czecho- 
słowacji działają warsztaty występujące 
pod firmą Metalex, które zajmują się prze- 
róbkami seryjnie wytwarzanych pojazdów 
na pojazdy sportowe. Warsztatom Metale- 
xu patronuje organizacja ds. upowszech- 
niania obronności i współpracy z wo|- 
skiem, której odpowiednikiem u nas w 
Polsce jest Liga Obrony Kraju. 

Zakres wykonywanych przez te warszta- 
ty przeróbek jest różny i zależny od tego, 
jakim celom ma służyć dany pojazd oraz 
jakie są życzenia zamawiających. U nas 
znane są też zarówno motocykle jak i sa- 
mochody z wykonanymi przez Metalex 


lej ele 4 4Ee74 
WI. GEE 


przeróbkami, a ostatnim tego rodzaju na 
bytkiem są samochody wyczynowo ŁADA 
MTX, wykorzystywane głównie w zawo- 
dach o Puchar Pokoju I Przyjaźni 

W ostatnim okresie usportowieniu przoz 
Metalex poddany został seryjny motocykl 
terenowy marki CZ 125 typ 516, w wyniku 
czego powstał sportowy motocykl typu on- 
duro, oznaczony marką CZ MTX 125. 

Posiada on jednocylindrowy, dwusuwo- 
wy, chłodzony powietrzem silnik, o pojem- 
ności roboczej 123,5 cm sześc., który przy 
stopniu sprężania 14,4 i 10.000 obr/min. u- 
zyskuje moc 19,6 kW, a więc znacznie 
większą od silnika seryjnego FIATA 126 P. 
Zasilanie w mieszankę paliwową tej jed- 
nostki odbywa się za pośrednictwem gaż- 
nika z centralną komorą pływakową, typu 
Jikov 2934 CD. Jako paliwo służy zaś mie- 
szanka składająca się z 40 części benzyny 
i 1 części oleju silnikowego. 

Instalacja elektryczna motocykla jest 6- 
woltowa, a mały gabarytowo akumulator u- 


mieszczony jest po prawój stronie ramy, 
luż za przednim błotnikiem i nieco powyżej 
głowicy silnika. 

Napęd od silnika: przenoszony jost za 
pośrednictwem szościoprzokładniowoj 
skrzyni biegów, wiololarczowego sprzęgła 
pracującego w kąpieli olojowoj oraz łańcu 
cha, który jak wo wszystkich togo rodzaju 
motocyklach pozostaje nio osłonięty. 

Rama motocykla spawana jost zo stalo: 
wych rurok. Koło przednia zawioszono jost 
na widelcu teleskopowym o skoku 270 
mm. Koło tylna na wahaczu resorowanym 
sprężynami stalowymi wraz z amortyzato: 
rami, które znajdują się po obu stronach 
widolca wahacza. Skok tylnego zawiosze 
nia wynosi 140 mm. 


Koła posiadają obręcz typu szprychowe- 
go. Przednie koło jest większe | zaopa- 
trzone w opony o rozmiarze 300x21, tylne 
mniejsze o ogumieniu 3.25x18. Hamulce 
przy obu kołach są bębnowe. 

Błotniki jak i obudowa lampy przedniej 
wraz z numerem startowym wykonane są z 
tworzyw sztucznych. 

Zbiornik paliwa posiada pojemność 8 I 
Siedzenie typu kanapowego jest jednoo- 
sobowe 

Prędkość motocykla waha się w grani- 
cach od 102 — 105 km/h. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


PICTR GRUSZCZYŃSKI, Nadolna 28, 
26-424 STEFANKÓW, poszukuje prospe- 
któw i katalogów samochodów produko- 
wanych w RFN, Japonii i Włoszech, za któ- 
re odda kasety dyskotekowe, katalogi rek- 
lamowe- „Volksbank”" i „Leipziger Messe”, 
trzy piłki do siatkówki, adresy i prospekty 
firm okrętowych, samolotowych, kompute- 
rowych oraz wiele książek, 

MAREK UBYSZ, ul. Granitowa 2 m. 28, 
93-529 ŁÓDŹ, poszukuje prospektów i pla- 





katów samóchodów ciężarowych, w za- 
mian oferuje różne prospekty samocho- 
dów osobowych 

JANUSZ ZYCH, ul. Parkowa 2/1, 22-463 
RADECZNICA, poszukuje prospektów Mo- 
skwicza i Fiata Uno oraz adresów firm sa- 
mochodowych. W zamian oferuje prospek- 
ty samochodów i motocykli. 

ARKADIUSZ SCIESZKA, ul. K. Miarki 7/9 
44-100 GLIWICE, poszukuje prospektów 
MERCEDESA, Porsche'a, Citrośna, Audi 
oraz motocykli Honda, Yamaha, Suzuki. W 
zamian oferuje prospekty: BMW, Forda, 
Leylanda i inne. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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ość często w listach od Czytelników 
powtarza się pytanie dotyczące róż- 
nych chorób ryb i ich leczenia. 

Najważniejszą sprawą w zwalczaniu cho- 

rób jest zapobieganie tym chorobom, czyli 
profilaktyka, która zaczyna się już w mo- 
mencie nabycia nowych mieszkańców na- 
szego akwarium i polega na właściwym 
wyborze kupowanych okazów. Unikamy 
ryb, roślin i ślimaków pochodzących z nie- 
pewnego źródła, ze zbiorników, w których 
ryby chorowały lub chorują, oraz egzemp- 
larzy słabych, z uszkodzonymi płetwami i 
wykazujących inne objawy chorobowe. 
Ryby szybko oddychające, zachowujące 
się nienormalnie, z  zaczerwienionymi 
skrzelami i mętną powierzchnią skóry nie 
dadzą nam zadowolenia z hodowli i są nie- 
bezpieczne dla innych mieszkańców akwa- 
rium. Kupując nowe ryby, zawsze powinni- 
śmy im zorganizować kwarantannę, czyli 
okres próbny w oddzielnym zbiorniku, 
przez 10-15 dni. Jest to czas wystarczający 
do inkubacji choroby i wystąpienia typo- 
wych objawów. W takim przypadku będzie- 
my leczyć tylko kilka ryb w małym zbiorni- 
ku, a nie wszystkie pielęgnowane przez 
nas okazy. Jeżeli po upływie okresu prób- 
nego nowi podopieczni będą zdrowi — to 
możemy je przenieść do zbiorników hodo- 
wlanych lub akwarium ogólnego. 

Znanych jest bardzo wiele chorób ryb, 
ale najczęściej występującymi są: pleś- 
niawka, ospa i robaczyce. Poniżej podaję 
kilka praktycznych rad na temat rozpozna- 
wania i zwalczania tych chorób. 

Pleśniawka (Saprolegnioza) wywoływa- 
na jest przez grzyby z klasy glonowców, 
które atakują szczególnie ryby o uszkodzo- 





Radzimy hodowcom 
E | Choroby ryb 


Szczupleńczyki należą do ryb bardzo 
wrażliwych na zakażenia niclenlami. 





nej powierzchni ciała, narybek i ikrę. Czyn- 
nikiem sprzyjającym rozwojowi choroby 
jest zbyt niska temperatura wody w akwa- 
rium, obniżona ilość tlenu zawartego w wo- 
dzie i gnijące resztki pokarmu zalegające 
na dnie. Objawy pleśniawki to: zmętnienie 
skóry, głównie płetw, duszność, zaczerwie- 
nienie skrzeli i obecność na ciele jakby 
kłaczków waty. Płetwy są przy tym uszko- 
dzone, mają ubytki, a czasem pozostają z 
nich tylko promienie. Ikra przybiera wygląd 
gwiazdkowaty i powiększa się. W przypad- 
ku zauważenia podobnych objawów należy 
stopniowo podnieść temperaturę wody do 
26-28”C, intensywnie przy tym natleniając 
ją przy użyciu brzęczyka. Wodę odkażamy 
kroplami „ICHTIO”, „CILEX”, lub tzw. błęki- 
tem, w sposób zalecany na opakowaniu. 
Ważnym zabiegiem jest usunięcie resztek 
pokarmu z dna akwarium. Pleśnieniu ikry 
zapobiegamy wkraplając do zbiornika tarli- 
skowego kilka kropli wymienionych prepa- 
ratów. 

Ospa ryb, czyli Ichtioftirioza, jest wywo- 
ływana przez pierwotniaka o nazwie kulo- 


* rzęsek- Ichtiophtirus multiphilis. Objawem 


'choroby jest obecność pod naskórkiem i 
na skrzelach małych, białych, wypukłych 
punktów o wielkości 0,5-1,0 mm. Ryby sta- 
ją się osowiałe, ocierają się o żwir i rośliny, 
nie leczone giną. Ospa jest bardzo poważ- 
ną chorobą i należy reagować szybko. 
Przde wszystkim, o ile to możliwe, przeno- 
simy ryby chore do oddzielnego akwarium, 
a te, które nie wykazują objawów, należy 
także usunąć ze zbiornika zakażonego. A- 


kwarium, w którym ryby chorowały, najle- 
piej jest urządzić na nowo, ale jeżeli jest 
ono duże i żal nam roślin, nie musimy tego 
robić. Usuwamy tylko zalegający muł, wy- 


mieniamy część wody i pozostawiamy bez - 


ryb na minimum 15 dni. Wodę odkażamy 
błękitem lub „ICHTIO” czy „X-2", które mo- 
żna kupić w sklepach zoologicznych. 
Zbiorniki, w których będą przebywać ryby 
w czasie leczenia, lepiej jest pozostawić 
bez żwiru, a odchody i resztki pokarmu 
zbierać codziennie cienkim wężykiem, lub 
specjalnym odmulaczem, wymieniając przy 
tym część wody na nową. Dolewamy za- 
wsze wodę odstałą przez 24 godziny i o- 
grzaną do temiperatury panującej w akwa- 
rium. Wodę także odkażamy, a ilość leku 
stopniowo uzupełniamy. Jeżeli nasze ryby 
są cennymi okazami i jedzą pokarmy su- 
che, to możemy podać im antybiotyki — Ny- 
statynę i Gryzeofuliwinę, na które receptę 
może wypisać każdy lekarz weterynarii. Po 
jednej pokruszonej tabletce dodajemy do 
małej porcji (1 dag) suszonej dafni. Całość 
należy dobrze wymieszać i podawać ry- 
bom w małych porcjach przez około 2-3 
tygodnie, nie zapominając o zabiegach, 
które opisałem wcześniej. Ryby, które 
przechorowały ospę, są przez pewien czas 
odporne na powtórne zakażenię. 
Robaczyce, wywoływane rzez liczne 
gatunki tasiemców, przywr I-nicieni spra- 
wiają wiele kłopotów hodowcom pielęgnic i 
ryb z rodziny karpieńcowatych (Cyprino- 
dontidae). Ryby zakażają się, zjadając ska- 
żone pokarmy żywe, a najbardziej niebez- 
pieczne są rureczniki (Tubiphex). Trudno 
jest jednak w hodowli niektórych gatunków 
obejść się bez pokarmów żywych, dlatego 
należy znać objawy i leczenie robaczyc, 
aby w porę interweniować. Ryby zakażone 
stają się apatyczne, nie przyjmują pokar- 


* mów, chudną, a zamiast odchodów wydają 


ciągnące się, szaro-niebieskie nitki śluzu, 
w którym specjalista może znaleźć jaja ro- 
baków (nie jest to jednak konieczne do po- 
stawienia właściwej diagnozy, gdyż przy 
wszystkich robaczycach leczenie jest po- 
dobne). Przystępując do leczenia należy u- 
sunąć zalegający na dnie muł i resztki po- 
karmów, najbardziej chore egzemplarze 
odizolować, a do wody dodać dostępny w 
sklepach zoologicznych preparat „KAPI- 
LEX". Szczegóły o stosowaniu tego leku 
znajdziecie na opakowaniu. Po kuracji nie- 
zbędna jest stopniowa wymiana wody lub 
przefiltrowanie jej przez węgiel aktywowa- 
ny. 

Mam nadzieję, że tych kilka uwag ułatwi 
wam walkę z tą zmorą akwarystyki i pomo- 
że w osiągnięciu sukcesów hodowlanych. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Ę Fot. autora 





Kolejny od- 


cinek „Zie- NAJDŁUŻSZE 


lono mi' już 


w  najbliż- 
szy czwar- 
tek! 





TUNELE - 
| ŚWIATA - 


W budowie: 


Selkan, Japonia (1984 r.) 

Shin Kanmon, Japonia (1974 r.) 
Oshimizu, Japonia (1979 r.) 
Simplon, Włochy-Szwajc. (1906 r.) 
Arlberg, Austria (1978 r.) 


Elkan, Japonia (1988 r.?) j 
Dwa, należące dziś do najstarszych podmorskich tuneli zbudowano 
w Anglii. Severn (1886 r.) — 6 km, 

Mersey (1886 r.) — 4,9 km. 


— 53,9 km (podmorski) 
— 18,7 km (podmorski) 
— 22,2 km (podziemny) 
— 20 km (podziemny) 
— 14 km (podziemny) 


— 50,7 km (podmorski) 


© zdrowym żywieniu pisze 
lekarz z Tarnowa 


AMY DZE 


R acjonalne odżywianie obowiązuje przez cały rok. Organizmu nie da się oszukać na 
dłuższą metę. Nieprawidłowe odżywianie, a więc takie, które nie zawiera odpowied- 
niej ilości białka, węglowodanów, tłuszczów, witamin, składników mineralnych oraz błon- 
nika nie od razu manifestuje się objawami chorobowymi. Bardzo często dopiero zie 
samopoczucie, brak koncentracji oraz gorsze wyniki nauczania mogą być pierwszymi 
sygnałami niedoborów składników pokarmowych w Waszym organizmie. Wśród dziew- 
cząt i chłopców pokutuje jeszcze pogląd, że „głodówka” jest najlepszym sposobem 
odchudzania. Nic bardziej błędnego! Okazuje się, że jedzenie pięciu posiłków dziennie, 
zgodnie z zasadami nauk żywieniowych, jest dla Waszego zdrowia najbardziej korzyst- 
ne. Można jeść dwa razy dziennie i tyć! Oczywiście należy zwrócić uwagę na ilość spo- 
żywanych kalorii, bo ich nadmiar prowadzi zawsze do nadwagi 

Zima to najtrudniejszy okres do praktycznego realizowania zasad racjonalnego odży- 
wiania. Podstawą zdrowia — gdyż wymagania organizmu stale są jednakowe — jest spo- 
żywanie urozmalconych pokarmów. Zwiększona kaloryczność pokarmów w zimie wyni- 
ka z wyższego zapotrzebowania organizmu na energię, która jest potrzebna dodatkowo 
do rekompensowania strat ciepła przez organizm wobec niskich temperatur panujących 

|. na dworze. Ale to nie znaczy, by te kalorie uzupełniać tylko przez zwiększenie spożycia 
potraw mącznych i tłustych, a ograniczać warzywa i owoce. O tej porze roku organizm 
szczególnie potrzebuje witaminy C, która ma znaczenie w uodpornieniu na przeziębie- 
nia, katary czy grypę. Posiłki zimowe muszą więc być koniecznie uzupełniane świeżymi 
warzywami, mrożonkami oraz kiszonkami 

Należy jeść dużo różnych surówek, których przyrządzanie bywa na ogół domeną 
dziewcząt. A może by zrobić tak, że chłopcy przyniosą produkty i razem będziecie przed 
lekcjami przygotowywać surówki i wspólnie je potem zjadać podczas długiej przerwy? A 
może przyjmie się zwyczaj przynoszenia do szkoły po dwie marchewki i częstowania się 
nimi nawzajem w okresie zimy? 

Szczególną wagę musicie przywiązywać w okresie zimy do śniadań! Bez tego pusiłku 
nie powinniście wychodzić z domu. Dostarcza on zasobu energii i składników odżyw- 
czych potrzebnych Wam do prawidłowego myślenia i rozpoczęcia nauki. A przecież 
Waszym celem nr 1 jest uzyskiwanie bardzo dobrych ocen! Pamiętajcie również o spo- 
żywaniu mrożonek z owoców i warzyw, które w zimie mogą w znacznym stopniu złago- 
dzić niedobory witamin i składników mineralnych Postępując w ten sposób, nie będzie: 
cie zmuszeni obserwować przez okno budzącej się do życia wiosennej przyrody, leżąc 
w łóżku z powodu przeziębienia. 








JACEK ROIK 
PS. Produkty „zdrowej żywności" można nabyć za zaliczeniem pocztowym, pisząc pod adre- 


sem: Sklep Zdrowej Żywności, 33-101 Tarnów, Narutowicza 29, tel. 21-24-81. 








KTO CHCE, 
NIECH Włodzimierz Lewiński 
WIERZY © DIA wszyscy na całym twłaia 4 


sobie nawzajem wszystkiego najlop 

a ja chcę Wam donieść, kochani, czoj0 

nie życzę nikomu w tym roku 

© ZMARTWIEŃ [ WSZELKICH 
ków 
NIESZCZĘŚLIWYCH 
WZAJEMN >| 
ZŁYCH NASTROJÓW 
NUDY I BEZNADZIEJNOŚCI 
FAŁSZYWYCH PRZYJAŻNI 
SZKOLNYCH KŁOPOTÓW 


SMUT 
szych wzbudzało bojaźń. Ludzie ich omijali, 
lecz wielu chłopcom imponowali, wielu przy- 
ciągali 

Andrzej też pamięta, że gdy przyszedł do 
klubu i zabrał się do zapasów, sprawił matce 
ogromną radość. Mógł przecież stanąć z gita 
mi na ulicy. 

Kiedy powołano go do służby wojskowej, 
trafił do sekcji zapaśniczej Legii. W 1982 roku 
pojechał na mistrzostwa Europy do Warny. Za- 
[undował tam pierwszą wielką niespodziankę 
debiutant, młody chłopak, a już wicemistrzem 
Europy! 


MILOŚCI BEZ 





W sportowych przygodach zwycięstwa 
przeplatają się z porażkami. Andrzej ob- 
racał się już w zapaśniczym wielkim świecie, 
ale nie mógł powtórzyć i poprawić wyczynu 
sprzed lat. Z rywalizacji, z wielkich zawodów, 
wynosił więcej goryczy niż satysfakcji. Czasem 
dokuczali sędziowie, nachalnie czepiały się go 
kontuzje. Wyjątkowo żle jego organizm znosił 
urazy. W marcu ubiegłego roku doznał zwich- 
nięcia lewego barku. Diagnoza lekarska prze- 
widywała kres zapaśniczej kariery. Malina ani 
myślał się poddać. Gdy inni rozkoszowali się 
w upalne dni chłodną wodą na pływalni Legii, 
zawzięcie biegał ubrany w grube dresy. Dźwi- 
gał w domu ciężarki, aż dopiął swego — wrócił 
na matę. Tyle że jego miejsce w kadrze było 
zajęte. W wadze 82 kg królował już Bogdan 
Daras, rewelacyjny mistrz świata z Kobotn. Za- 
ryzykował — przybrał na wadze i przeniósł się 
do wyższej kategorii — 90 kg. Podobne przeno- 
siny zazwyczaj kończą się źle. Sportowiec naj- 
częściej przypomina wtedy człowieka spokoj- 
nie oczekującego emerytury. Andrzej dowiódł 
czegoś zupełnie innego. 





LECH UFEL ' 





da 


Autorem tego wspaniałego, króle- 
wskiego portretu (mojego!) jest Ro- 
mek Krzyslak — członek Rzepklubu. 
Zachęcam Cię, Romku: rysuj i przy- 
syłaj! 








nieda W... 


Drodzy Czytelnicy! 


Na próżno szukać dziś będziecie naszego 
historycznego kalendarium. Od Nowego Roku 
„Dawno... niedawno” zmienia skórę i miejsce 
w gazecie. Chętni, amatorzy i poddani muzy 
historii — Klio przenoszą się do wtorkowego 
wydania „Świata Młodych”. 

Już za kilka dni, począwszy od 6 stycznia 
1987 roku, w każdy wtorek przeczytacie GA- 
WĘDĘ O HISTORII, gawędę, dla której okazją 
jeno będzie jakieś wydarzenie przypadające w 
danym tygodniu. Nazwa się nie zmieni, w dal- 
szym ciągu wzywać Was będzie żółty napis: 
„Dawno... niedawno..." 

Dlaczego ta zmiana? 

Wyobrażamy sobie, że podawanie samych 
dat i krótkich, siłą rzeczy lapidarnych, informa- 
cji jest zajęciem dobrym dla rozwiązywaczy 
krzyżówek. My chcemy zaś nie tylko ZNAĆ i 
WIEDZIEĆ, lecz, przede wszystkim, starać się 
ZROZUMIEĆ. Inaczej historia zamiast stać się 
nauczycielką życia, magistra vitae, byłaby życia 
pustym frazesem. 

Zatem — zapraszamy we wtorki. 





URZĄD STANU 
CYWILNEGO. 





ną 
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— Zaraz, kto tu jest panną młodą? 











REDAKCJA _ 


gając wzroklem gęsto zadrukowane kolumny. — Powiedziałbym 
nawet tragiczne. Ale w tym Jest cała dzisiejsza Francja. W każdym 
razle co do winy Bazalne'a zdania są podzielone. Kapitulacja to 
czy zdrada? Takle oto pytanie stawiają sobie Francuzi. 

— Francuzi przede wszystkim potrzebują kozła oflarnego, ko- 
goś, kogo można by oskarżyć o klęskę — zauważył Anto. — Prze- 
cież większość była zdania Gambetty. Pamiętacie, jak z Tours, 
gdzie schronk się Rząd Obrony Narodowej Gambetta grzmiał 
przeciw Bazalne'owi? 

- Pamiętamy — Conneau pokiwał głową. — „Francuzi! Metz 
skapitulował. Marszałek Bazalne zdradzi. Bez walki wydał w 
ręce wroga studwudziestotysięczną armię, broń, amunicję, arma- 
ty, sztandary | najwarowniejszą cytadelę Francji" — zacytował z 
patosem. 

- „Wladomo Jak ludzie honoru określają podobną zbrodnię — 
dokończył Anto. — Sprawiedliwość posiada kary za czyn tak ha- 
niebny...” Wszyscy to wówczas czytaliśmy. Ja byłem cały czas w 
Paryżu | wiem... We Francji zawrzało. Słyszałem jak mówiono: 
„Bazalne? Nasz Bazalne? To niemożliwe, aby Bazalne...” Sam 
słyszałem. 

Rzeczywiście. Zdrada w tym wypadku wydawała się niemożli- 
wa. Marszałek byt niezwykle popularny. Nikt nie kwestionował 
Jego wojskowych talentów. Nie mówiono o nim Inaczej, jak „nasz 
sławny Bazalne”. Sam Gambetta miał dla niego jedynie stowa 
podziwu. I oto nagle... 





Na wniosek opozycji odebrano cesarzowi naczelne dowódz- 
two, powierzając je w ręce Bazalne'a. Zostaf więc marszałek sze- 
fem armii Renu. Zmiana ta nie polepszyła jednak ani trochę sytua- 
cji na froncie. Zmuszony do ciągiego cofania się Bazalne opari 
się wreszcie w Metzu, nie zdobytej dotąd fortecy, ostatnim na 
wschodzie bastionie wolnej Francji. 

Tam otoczył go I oblegt z dwustutysięczną armią książę Fryde- 
ryk Karol, bratanek króla pruskiego. 

Czy marszałek Bazalne uczynił wszystko co do niego należało, 
by przebić się przez ten żelazny pierścień? Owszem, trzykrotnie 
próbował wydostać się z oblężonego miasta, za każdym Jednak 
razem straty w ludziach byty tak wielkie — czterdzieści tysięcy 
żołnierzy — że wolał pozostać w defensywie. 

Pozbawiony kontaktu z Rządem Obrony Narodowej, wstrząś- 
nięty rewolucją z czwartego września | upadkiem Napoleona 
Trzeciego, stracił zwykłą dla niego pewność siebie | energię. Po 
prostu nie wiedział jak ma postąpić w tej strasznej sytuacji. Dla 
niego jedynym legalnym rządem było cesarstwo. 

Sądził nawet, że Prusy nie zechcą pertraktować z nowo upie- 
czoną Republiką | że wówczas on, Bazalne, odegra być może 
decydującą rolę w układach pokojowych. W tym celu wystat do 
Bismarcka adiutanta z propozycją omówienia honorowego dla 
Francji zakończenia wojny. 

Bismarck nie spieszyt się z odpowiedzią, wiedział, że z braku 
żywności Metz długo nie wytrwa w uporze. 





Nie wytrwał. 

Marszałek Bazalne poprosił pruskiego księcia o warunki kapi- 
tulacji. 

Prośba ta była poniżająca I niepotrzebna. Odpowiedź zaś, Jak 
zwykle u Prusaków — butna I bezwzględna: cała armia Metzu mia- 
ta pójść w niewolę, broń, amunicja, sztandary staną się tupem 
zwycięzcy. 

Po traglcznej naradzie z generałami, warunki kapitulacji przy- 
jęto. Marszatek Bazalne kazał Jednak spalić sztandary. Niestety, 
rozkaz ów wydany ustnie, wykonano tylko częściowo. Francuskie 
sztandary uświetniły więc berlińskie uroczystości na cześć zwy- 
cięstwa. 

Na wleść o oddaniu miasta, żołnierzy I mieszkańców ogarnęło 
przerażenie I gniew. Bazalne nie mógł pokazać się na ulicy. Jego 
nazwisko, podobnie jak imię Judasza, stato się synonimem zdraj- 
cy. 

— Nigdy nie uwierzę, jakoby marszałek Bazalne grat najspoko|- 
niej w bilard, podczas gdy ginęli jego żołnierze — Lu zamknął z 
huklem trzymane w ręku „Poniedziałkowe opowieści” Alfonsa 
Daudeta. — Pan Daudet nie miał prawa pisać takich rzeczy. To 
ohydna potwarz. Pan Daudet przekroczył dozwolone granice. Kto 
nam to przystał? 

— Tristan Lambert — odparł Anto. — To ostatnia nowość tego 
pisarza. 


Cdn. 





TAK ZAKOŃCZYŁA SIĘ JEDNA 

Z NAJWIĘKSZYCH WOJEN 
INDIAŃSKICH. ZGINĘŁO W NIEJ 
KILKA TYSIĘCY LUDZI, W TYM 

CO NAJMNIEJ SZEŚCIUSET 
KOLONISTÓW. DWADZIEŚCIA 
MIAST | OSAD DOSZCZĘTNIE 
SPALONO. PLEMIONA WAMPANO- 
AGÓW | NARRAGANSETÓW 
PRAKTYCZNIE PRZESTAŁY ISTNIEĆ, 
DZIEŃ ŚMIERCI KRÓLA FILIPA *KO- 
LONIŚCI ŚWIĘTOWALI COROCZNIE. 


Ea. 


HEJ! CÓŻ TO CHŁOPCZE? J—=>>] 
CZEMU WIDZĘ CIĘ 
W TAKIM STANIE ? 


A WIESZ C 


ZOBACZYŁEM W WIOSCE NARRA- 
GANSETÓW_JAK_STATECZNI | SZA- 
NOWANI OBYWATELE MORDOWALI 
DZIECI | KOBIETY... 
























TO PROSTE... O WIELE ŁATWIEJ 
ZNIENAWIDZIEĆ NIEWYGODNEGO 
NAM, CZŁOWIEKA, NIŻ GO ZROZU- 
MIEĆ... NACIŚNIĘCIE SPUSTU TRWA 
MOMENT, ZMIENIENIE SIEBIE wY- 







KTO. wPUŚCIŁ NA 
TEGO DZIKUSA? 
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Aalina Foplawska 


— Kiedy chce pan mieć te pieniądze? — gruby głos lekko 
drżał. 
— Choćby dzisiaj — pan Narzymski nie potrafił ukryć niecierpli- 
wości. 

— Będzie je pan miał o godzinie szóstej. s 

Goście dawno już opuścili pałacyk rodziców Meli, Anto sie- 
dział ciągle na stopniach rozpamiętując podsłuchaną rozmowę. 

Bo podsłuchiwał. Zniżył się do takiej podłostki, byle się dowie- 
dzieć... 

Kto to właściwie jest, ów pan Pochard i jakie ciemne interesy 
ączą go ze stryjem Mell? Czy dostarcza on jedynie środków, by 





CO?... WIDZIAŁEM OSADNIKÓW PO- 
MORDOWANYCH PRZEZ INDIAN 
| CHCIAŁEM POSKROMIĆ DZIKUSÓW. 





LUDZIE, KTÓRYCH . CO NIEDZIELĘ SPOTYKA- 
ŁEM NA NABOŻEŃSTWIE, POLOWALI NA 
SKALPY... CZERWONOSKÓRZY BYLI OKRUTNI, 
ALE TEGO, CO ROBILI MOI SĄSIEDZI, p 
NIE DA SIĘ OPOWIEDZIEĆ... 


DLACZEGO TAK 
JEST?W... TRACE 
J A | pa EZ = ŻE 10 
AAE Z>-XE$ 






37. QQ MASZ. PIENIĄDZE?! 


HI HIHII... TO WY 
BĘDZIECIE PŁACIĆ! 
WIEGIE KIM JESTEM? 
JESTEM ALDERMANI 
TEN, KTÓRY ZABIŁ 
KRÓLA FILIPA!... 






Z 


0 ZOBACZYŁEM ?... 


WIEDZI 


NĄ, TO ŁZY, BOL, 
ŚMIERĆ... 
ZAWSZE... 












CIE MI RUMU! 
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WYDAWCA: "RSW. „Prasa-Książka- 
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cza, 03-965 Warszawa, al. Stanów Zjed- 
noczonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41- 
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„Opracowanie graliczne: Grażyna 
Klechniowska 


Korekta: Barbara Wasilewska 
Skład: wa 
Zakłady Wklęsłodrukowe 
RSW „Prąsa-Ksiązka-Ruch", 
ul. Okopowa 58/72 

Montaż i druk; 

Zakłady Graficzne 

Dom Słowa Polskiego 

Zam. 2548 nr 3222/G. P-87 
Nakład 439 000 


NIE ZAPOMNI. 
oTo 


pan Narzymski mógł błyszczeć wśród podobnych sobie nicponi 
ze „złotej młodzieży” Paryża? | czy majątek Meli, który przecież 
po ojcu jej się należy, jest nieodwracalnie stracony? 

Dzień zbliża się ku końcowi. Przez szpary w żaluzjach przeni- 
kają do mrocznego wnętrza triumfalne barwy zachodu. Anto po- 
woli zstępuje do westybulu, otwiera drzwi salonu. W powietrzu 
wraz z resztą dymu snuje się wytworny zapach kosztownego 
„londresa”. Pan Narzymski widać niczego sobie nie odmawia, 
żadnej dostępnej jedynie bardzo bogatym ludziom przyjemności. 
I trwoni nie swoje pieniądze. | jeszcze mu mało. I jeszcze poży- 
cza! 

W mroku słabo rysują się kontury foteli I kanapek, obciągnię- 
tych pokrowcarmni. O, tu siedzieli rozmawiający. Białe płótno lekko 
zmięte, zachowało dotąd odcisk ciała. 

Anto nie kryje teraz swojej obecności w opuszczonym domu. 
Stąpa głośno i pewnie. Nie ma przecież nikogo. Jest zupełnie 
sam. 

Na dziedzińcu oślepia go tuna zachodzącego stońca. Oddycha 
głęboko i nie spiesząc się obchodzi dom. Ulica jak zwykle pusta. 
Chtopiec czuje się nagle bardzo zmęczony i głodny. Dopiero na 
Polach Elizejskich natyka się na wolnego fiakra. 

Paryż utracił jakoś wiele ze swoich uroków. Spiesząey chodni- 
kami ludzie, to albo podejrzani aferzyści, albo totrzyki knujące 
napad czy rabunek. Kobiety mają wyzywające spojrzenie i bez- 


ZN MYSL 
NAJPIERW BYŁA NASZA POGARDA DLA / CZY w OGÓLE MOŻNA ZMIENIĆ ŚWIAT 
TUBYLCÓW, POWSTAŁA Z MNIEMANIA 
O WŁASNEJ DOSKONAŁOŚCI... ODPO- 
BYŁA, RZECZ JASNA, ICH NIE- 
NAWIŚĆ.... TA ZRODZIŁA NASZĄ NIENA" 
WIŚC.A NIENAWIŚĆ, NAWET UZASADNIO- 






RU LĄ 


Opracowanie techniczne: Barbara Zając 


zę) 








wstydny uśmiech. - 





KTO CHCE ZOBACZYĆ 
REKĘ KRÓLA FILIPA ?/ 
ZA ĆWIARTKĘ RUMU PO- 
KA PRAWICE 
STRASZNEGO KRÓLA 
FILIPA! 








O BOŻE! CO TO ZA 
MOTŁOCH | SKĄD SIĘ, 
TO W LUDZIACH 
BIERZE?... KIEDY 
TERAZ PATRZĘ NA 
SIEBIE, TEŻ WIDZĘ 
BAGNO... 











JU JA TEŻ! 
Ć AŻ JAJ 


asi 







| LUDZI? CZY TAKIE STRASZNE 
ZBRODNIE MUSZĄ SIĘ. CIĄGLE 
POWTARZAĆ?,,, 















ALEŻ ONI CHCĄ ZMIE- 
NIAĆ ŚWIAT... PO TO WYCI- 








TRZEBA ZACZĄĆ OD SIEBIE...1 OD NAJ- 
ZWYKLEJSZYCH RZECZY: OD UŚMIECHU 

OD. PODANIA KROMKI CHLEBA... ZBRODNIE, 
KTÓRE WIDZIAŁEŚ, TO SKUTEK PYCHY I ZA- 


NY, TEN | W WIELKICH NIE BĘDZIE... 
NIE ZMIENISZ „PRZESZŁOŚCI, ALE PODNIEŚ 
GŁOWĘ | IDŹ... WIERZĘ W CIEBIE... 


KONIEC 


=] JACEK WIDOR, KRAKÓW, MAJ-LISTOPADA986 


UŚMIECH NUMERU 


— ATERAZ, proszę państwa — mówi magik w czasie 
występu — żeby pokazać, iż nie ma tu żadnego oszu- 
kaństwa, poproszę na estradę kogoś z widowni. Ko- 
goś, o kim nie można by było powiedzieć, że jest ze 
mną w zmowie. O, może tego chłopca! Chodź tu na 
estradę! Prawda, że widzisz mnle pierwszy raz w ży- 
clu? 

— Oczywiście, tato... 

* 

— PEWIEN lekkoatleta dostał wysokiej gorączki. 
Lekarz mówi: 

— Fatalnie, ma pan 40,3... 

- A jaki jest rekord światowy? 





Anto patrzy przed siebie. Na horyzoncie strzelają w niebo po- 
czerniałe | ogotocone z dachów kominy Tuileriów. 
marszatkowi Cesarstwa, a więc bonapartyście, synowi Ludwika 
zdawałoby się dotąd dobrze znane, ukazało.mu nowe jakieś i 
obce oblicze. Co jeszcze kryje ów Paryż, który dotąd byt jego 
Paryżem, a oto nagle przelstoczył się w niepokojące miejsce 


występku. 
IV 


— „Dziś, szóstego października tysiąc osiemset siedemdzie- 
siątego trzeciego roku, rozpoczął silę w Trianon proces marszał- 
ka Bazalne'a..." — książę zamilkł I rzucił gazetę. — Sami doprowa- 
dzili się do klęski — krzyknął — odebrali ojcu dowództwo, wolell 
Bazaine'a... — Clągle słyszałem „wielki Bazalne!”, „stawny Bazai- 
ne!" — głos mu się zatamał. 

— Zobaczmy co piszą - młody Conneau podniósł zmięty dzien- 
nik świeżo przybyły z Paryża I rozprostował pierwszą stronicę. — 
Postawiono go przed sądem wojennym — objaśnił — a przewodni- 
czącym trybunału jest książę d'Aumale. 

— Właśnie! d'Aumale! — rzucił się Lu. — Wyobraźcie sobie tę 
farsę! Oto Republika zleciła przewodnictwo w procesie przeciw 
marszałkowi Cesarstwa, a więc bonapartyście, synowi Ludwika 
Filipa, który z racji swojego urodzenia jest przecież monarchistą. 
Czy to nie śmieszne? 

— To smutne — stwierdził spokojnie Ludwik Conneau przebie- 

Dokończenie na str. 7 








NIEWIELU CHCE SIĘ ZMIENIAĆ. 


POMINANIA O NAJPROSTSZYCH SPRAWACH. 
) KTO W MAŁYCH RZECZACH NIE JEST WIER- 


